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Noe.i namnożyło się pługactwa wszelakiego, jeden był tylko... o czystych rękach człowiek... — 
1 rzekł Pan: — „Wybuduj arkę, a weźmij do niej wszelakiego stworzenia po parze**...
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G i n ą c e m u  ś w i a t u
Gdy nadto było wszelkich nieprawości,
Gdy zbyt spodlało już człowiecze plemię, 
Rzekł Pan: „połamię tym grzesznikom kości 
I spuszczę potop na tę grzeszną ziemię.

Przez dni czterdzieści deszcz ziemię prystorzył, 
Przez dni czterdzieści trwał ten prysznic gniewu, 
By "nikt z grzeszników przypadkiem nie ożył, 
Ni z centroprawu, ni też z centrolewu.

I tylko Noe, co miał... ręce asystę,
Ostał się żywym w tej prystoryaacji,
(Poto jedynie,“ by mógł oczywiste 
Grzesznej ludzkości dokonać sanacji).

W^skleconej z hocków-klocków  kruchej arce, 
Ginących światów  gromił ostro błędy, 
(Wszelakich bydląt miał z sobą po parce, 
Karmionych sieczką), . kasztank i i wendy.

Śm ig łe  deresze, opasłe daniele,
S tp iczaki młode, okrywane kocem,
(Bowiem zbyt chłodne panowały noce),
Było więc dobra wszelakiego*wiele.

Na gnoju rosły rydze  i pieczarki,
B yrka ły  osły,7marząc o pogodzie,
Z nudów w pi...ołkę  grały zwierząt parki, 
(Podczas potopu ta gra była w modzie).

M ig aw k i
Filisterstwo, z wiedzą czy bez woli pasażerów 

wehikułu, zwanego życiem, wżera się w ludzkie na­
tury i stwarza paradoksy. Głupstwu na chwałę, a smu­
tnym gwoli krotochwilnej uciechy.

Naprzykład Tuwim, pyskacz nad pyskacze. „Rżnij 
karabinem o bruki" — ryczy, jak trąba jerychońska.

Głupi (a goj zawsze od żyda głupszy) sądzi, że 
Tuwim walczy o „gasnące światy" z nad Marny 
Wisły, i t. p..

Za parawanem antymilitarnej demagogji kryje się 
jednak zdrowa kalkulacja autora: takiego pyskacza— 
(pewnik 99 na 100) wezmą za karę do wojska. Zos­
tanie nareszcie kapralem, a zatem z czasem otrzyma 
rządową emeryturę... Go kiepełe, to kiepełe!..

Albo warszawski Magistrat. Widzi, że palnął 
głupstwo z podatkiem od siedzenia, bo teraz wszystko 
robi się na stojąco..

Wykombinował tedy magistrat projekt opodatko­
wania kawalerów.

Samopas stare kłusowały konie,
W yżły  gdzieś w drugim zamknięte oddzielę 
Wyły żałośnie, jak po świata zgonie,
Ze aż się młode ra-dziw iłło  cielę.

Żyrafa cały dzuń od rana pije,
Żałuje głośno, że nie alkoholem
Bóg ziemię raził, — długoszow ską  szyję 
Wyciąga, rycząc: ja żytniówkę wolę.

byki nie dawały mleka, 
Chadzały wolno, ryczały żałośnie,
Ze gdy prostego zobaczą człowieka,
To zwieją z arki tam, gdzie sosna rośnie.

Próżno z gałązką57oliwną gołąbek
Nad Araratem o zgodzie bartlował,
Nigdzie suchego lądu ni na ząbek,
Nadarmo g ru ch a ł i  zaiw ilichow ał.

Zamarły wszystkie więc zwierzęta w grozie, 
Tylko wesoło hulały niestety 
M iedzińskie  muchy, zrodzone w nawozie, 
Dla których ciasne były i budżety.

Aż nastał pokój ginącemu światu,
I ląd wyłonił się ponad wodami:—
Noe wyskoczył na szczyt Araratu,
Lecz potop wchłonął arkę z... grzesznikami.

Ale gdzie będą mieszkać potępieńcy, którzy zre­
zygnują z starokawalerstwa?

Latem — świeże powietrze na kwaterze pod 
Trzecim Mostem.

A zimą wynajmie się kryminały w Szwecji, lub 
w Norwegji, bo stoją tam pustkami.

Zresztą Magistrat liczy na to, że w mającej się doko­
nać politycznej konstelacji,— gmach na ulicy Wiejskiej 
będzie bez lokatorów i pomieści sporo bezdomnych.

Nie mniejszym filozofem jest prezes związku 
wstrzemięźliwości. Napoci się chłopisko setnie pre­
lekcją o „gasnących z winy wódki światach". A po 
odczycie obowiązkowo odwilży przednio gardło w ga­
binecie w miłem towarzystwie.

Zasypiając w domu, jak ten faryzeusz modli się.' 
„Widzisz, Panie Boże! sumiennie przepracowałem dzień 
w winnicy Twojej!.. Grzeszące nawróciłem, głodne 
nakarmiłem, spragnione napoiłem".

Wtad.
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R ozm ow y w  b a rz e  
„pod 13”

— Znasz chyba stare przysłowie, które powiada, 
iż każdy Polak jest tak genjalny, że może być królem, 
lub prorokiem?

— Dlaczego nie?.... Kiepskim królem albo kieps­
kim prorokiem — zawsze. Znam nawet takiego.,.

* «
— Jaką pan masz orjentację? Czy orjentację 

tego czy tamtego?
— Ani tego, ani tamtego. Ja mam orientację 

polską.
— Dziwna rzecz! — to jest i taka orjentacja? 

Nigdy o tern nie pomyślałem.
** * *

— Jak mogła Najwyższa Izba Kontroli Państwa 
tak „bezceremonialnie" obnażyć „usterki" budżetowe?

— Chyba znasz polskie przysłowie: s z y d ło  
z a w sz e  z w o rk a  w y jd z ie .

U L o is rsa
Moryc Feinklap, krawiec wojskowy, siedzi w cu­

kierni vis a vis swego wierzyciela, Wanderera. Jest 
pogrążony w zamyśleniu i nic nie mówi. Po chwili 
wyjmuje plik protestowanych weksli kljentowskich 
i wzdycha.

— Uj... gasnoncy światy!...
Wanderer wyjmuje weksel z podpisem Feinklapa.
— Nu, co będzie?
— Co ma bicz? — odpowiada Feinklap — ja 

tiż nie fiezdem wschodzoncy słońce...
-------Ł ł' ■ -  .........

U K Ł U C IA
P< łobno dyrekcja monopolu tytoniowego nosi 

się r zi niarem zmiany nazw luksusowych gatunków 
paj iero fcw.—

A nianowicie: Gabinetowe na Reprezentacyjne, 
Eg psh r na Specjalne Pocztowe, Nile na Minister- 
jal te "Zioła Pani na Zapomogowe.

** *
Ni gmachu min. poczt i telegrafów ma być 

urn ;sz« ona puszka do ofiar z napisem: „Niewiado­
my i o ibom z niewiadomego powodu."

** *
W sferach miarodajnych panuje tendencja, by 

prz jęci , zamiast, jak dotąd, w restauracjach, odby­
wał ' si, w mieszkaniach prywatnych odnośnych do- 
sto; likó f.

K< »zta przenosin zastawy, orkiestra i usługa by-

IM PERATOR
1 cóż mi z tego, że do nóg mych chylą 
Głowy i dalsi i bliżsi judasze?
Próżno się bawią sławy krotochwilą,
Gdy cierń śmiertelny wpił się w starca czaszkę, 
Cierń — ten, którego nikt wyjąć nie zdoła, 
Chyba śmierć na głos trąby Archanioła...

Oprzędłem duszę lnem ziemskich drobnostek, 
Utkwiłem sercem w prochu zbiorowisku,
Z drogi mej rwałem nogi żrące osty,
Nie czując wieków prawd przy sobie blisko...
1 dziś, za ziemską złudną pędząc chwałą,
Wiem, że na cud sławy życia jest za mało!..

Gną się dziś głowy służalców przedemną,
Lecz nikt nie zdejmie g azu smutku z ramion:
Ze jednak muszę iść w noc Jutra ciemną,
Gdzie sławę zamkną trumny ciężką bramą. — 
Nikt mnie dziś, starca, ach nikt nie wyręczy 
W akcie ze śmiercią straszliwych zaręczyn...

Przebóg! Więc pójdę, kiedy odejść muszę 
Tam w stronę większych genjuszów czy bogów, 
Lecz, nimjodejdę, — bolejącą duszą
Pożegnam świat mój olbrzymią pożogą...
Rozpalę z ludzkich serc żywe pochodnie,
Jak Neron, — aby zejść ze świata godnie....

Ja świat spopielę, bo... koniec mej jaźni!.. 
Starczym pazurem ja wiosnę rozdrapię...
Miljon serc młodych śmierci gniew rozdrażni, 
Gniew mój, Cezara, w agonji etapie...
1 muszą ginąć setki i tysiące.
Bo ja zachodzę... ja, gasnące słóńce...
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łyby^opłacane ze^specjalnych „luzów" w „smutnych" 
budżetach.

* »
W związku z t. zw. „luzami" budżetowymi, pe­

wien dowcipny poseł podał trafniejsze określenie: 
„budżet... na wyrost."

*
* »

Zachęceni przykładem red. Butkiewicza, który 
wydrukował znaną opinję szewców o p. Marszałku 
Piłsudskim na podstawie sposobu zdzierania zeló­
wek i obcasów, inni redaktorzy postanowili pójść 
w jego ślady.

1 tak „Dzień Polski" w dniach najbliższych 
umieści fotografję spodni p. Marszałka z odpowied­
nią opinją cechu krawieckiego, „Gazeta Polska" — 
fotografję pewnych części bielizny, z odnośnymi uwa­
gami przedstawicieli konfekcji męskiej, zaś „Ilustrowa­
ny Kurjer Krakowski" — fotografję zużytej chusteczki 
do nosa, z refleksjami lojalnie nastrojonej... praczki.
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y Twórcy wschodzących gwiazd

F e l i k s  S ł u p s k i

C iekaw si p ro fe s o ro w ie  
S zk o ły  S ztuk  , P ięknych.

S t a n i s ł a w  f t u s t f c n T a d e u s z  k a r ł o w s k i

P rz y ja c a e is k ie  r a d y
Jeżeli dureń chce zostać twoim przyjacielem, 

odpowiedz: — „królu, nie można"; wtedy dureń zro­
zumie... że jemu nie wypada spoufalić się z tobą.

** *
Jeżeli wybierasz się z kiepskim poetą na kolację, 

obszukaj przedtem starannie jego kieszenie, by ci nie
urządził „wieczoru poetyckiego".

** *
Jeżeli opuszczając, restaurację, lub płacąc rachu­

nek, chcesz dać kelnerowi dwadzieścia groszy na pi­
wo, bacz, by cię nie zwymyślał od „dziadów"; więc
wyjm czemprędzej dziesięć złotych, a będziesz... idjotą. 

** *
Jeżeli masz kilku wierzycieli, to zapłać albo 

wszystkim, albo żadnemu, gdyż inaczej popełnisz nie­
sprawiedliwość; by tego uniknąć, najlepiej nie płać 
nikomu. ** *

Jeżeli żona zdradza cię z kochankiem, nie zmu­
szaj jej, by ona z tobą zdradzała kochanka. Gdyby 
zaś żona kategorycznie zażądała posłuszeństwa, nie 
czyń tego bez formalnego zezwolenia swej kochanki. 
Pamiętaj bowiem, że mężczyzna zawsze musi być le­
pszy od kobiety.

* »
Jeżeli uważasz, że kobieta ma zbyt krótką su­

kienkę, nie podnoś oczu wyżej, bo napotkasz zbyt 
głęboki dekolt. Jeżelibyś jednak (przypadkiem) spojrzał 
najsampierw na dekolt, nie patrz już wyżej, bo nic
więcej ciekawego nie zobaczysz...

*
Jeżeli ktoś ci powie, że „lada dzień" czeka go 

spadek, to wiedz, że „spadkobierca" najpewniej od 
trzech dni nie miał gorącej strawy w ustach i chętnie 
pójdzie z tobą do baru. Jeżeli więc nie jesteś przy 
„flocie", odpowiedz prędko, że i ciebie „czeka spa­
dek", a wtedy „kandydat na spadkobiercę" da ci 
święty spokój. Ado
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M a r s z  Ż
N u ta : „ W  m ogile c iem nej"

Kres nadszedł ginącemu światu,
Wszystko idzie bardzo źle,
Sejm bowiem wszystkie zgarnął atu 
I „kiajstrować" nie da się!
Próżno się stara rząd,—
Opozycji zwarty front.
Endek trzyma zgodnie 
Witosowe spodnie,
Pepes nuci modnie:—
„ F o r a  s tą d ! "

Skończyły się już złote czasy:
Opierunek, lokal, wikt,
Nadzieją dyszą Chore Kasy,
„Bujdom" już nie wierzy nikt.
Kości tłuc, w głowę bić,
Dobrze jest po maju^żyć,
Lecz idzie grobowa 
Noc listopadowa,
Słychać smętne słowa:—
„ C h o d ź m y  p ić l"

a ł  o b n y
W ięc wr oceanie alkoholu
Topi się ginący świat,
W Oazy salach, (nawet w hall’u),
Smuci się sanacji kwiat: —
„Koniec już, nadszedł kres!"
Chla BB i BBS 
Zgodnie, familijnie,
„Reprezentacyjnie",
Wierno - sanacyjnie...
W m o r z u  łe z .

Dziś luksusowe papierosy
W łasną’forsą płacić masz,
Na kwintę opuszczone nosy
1 skrzywiona smętnie twarz.
Zniknął już dziewcząt tłum,
Brak „dyspozycyjnych" sum,
Panoszy się biedą.
Darmo*rżadna nie da.
Taka tłusta scheda...
T a k i  ż ł ó b!..

Film ; na"Zaduszki
(zwolniony od konfiskaty)

Załobne^dzwony,
Katafalk płonie,
Prawość w cierniowej
Jęczy koronie..

Pogrzebion leży 
Etyki morał..

M U Z E U M  S T A

„Reąuiem" zaśpiewał 
Łobuzów chorał.

Szlachetność serca 
W kłamstwa kurhanie, 
„Wieczne racz jej dać 
Odpoczywanie"..

Bo gdyby z martwych 
Teraz powstała,

R O Ż Y T N O Ś C I

ŚW IATY, KTÓRE NIE
i ’ <i;d- M
POWRÓCĄ JU Ż...

Toby pewnikiem 
Bzika dostała...

** *
Trocki lampiony
Żałobne pali:
„Tu ja, a tutaj
Kolega Stalin!.."

** »
Waldemarasa 
Wzięła pokuta,
Nuci egzekwie:
„Umarł pies w butach!.."

«» *
Briand teżL wielki
Ruch robi, lamen!:
„Pogrzebała mi
Haga parlament!.."

* i# «
Zle.. nomen, omen..
Przeklęte wróżki!..
Sejm otwierają
Pono w Zaduszki!..

Co będzie jutro, 
Nazajutrz, kto wie?..— 
Zapalcie prędzej 
Świeczki posłowie!..
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G I N Ą C Y
W epoce „ginących światów", w zamęc*e poli­

tycznego wiru, mało kto zwraca uwagę na inny, giną­
cy świat, który w oczach naszych zwolna zstępuje do 
grobu. Myślę tu o świecie kobiecym, o tych wszyst­
kich dostojnych matronach i damach, które, wychowa­
ne w epoce flanelowych kaftaników i barchanowych 
dessous, — nie mogą się przystosować do obecnych 
„wynaturzonych" czasów — epoki georgetfowych 
combinaisons, oficjalnych kochanków, aut, dancing’ów 
i aromatycznych cocktail’!.

Jeszcze ta, czy owa babcia weźmie na kieł 
i, zerwawszy z tradycją i „dobrymi" czasami, obciąg­
nie nabrzmiałe od reumatyzmu nogi w jedwabne poń­
czoszki, starą „wyprawową" suknię od góry i dołu 
modnie podciąć każę i, przeżegnawszy się dla wszel­
kiej pewności, wsiądzie do taksówki, kaźe się wieść 
do któregoś z tak licznych dziś „salons de beaute". 
Wyjdzie stamtąd niby po dobroczynnej kuracji Stei- 
nacha i bez zmarszczek, fałd, piegów, zaondulowana 
modnie, błyszcząca manicurem i nowiutkiem, śnieżnem 
uzębieniem, zaczyna swą „drugą" młodość.

Jazz, dancing, week-end, kino, radjo, sport.
Z pogardą spogląda na swe koleżanki, które 

„z głębin swej kanapy... w swej odwiecznej sukni bor­
do", patrzą ze zgorszeniem na rozszalałe młode po­
kolenie.

One tego nie rozumieją. Oneby „nigdy w ten 
sposób**... i t. d. i t. d. toczą długie, smętne rozho- 
wory, w których wyraźnie krzyczy rozpaczne pragnie­
nie: „ I ja bym chciała, tylko nie wiem jak’/*

Biedne, dostojne staruszki, czcigodne zabytki 
dawno zamierzchłej przeszłości.

Ich „śmielsze" rówieśniczki przeżywają natomiast 
z całą pasją swoją wtórną wiosnę.

Rzecby można, że mszczą się za tę epokę, 
w której wszystko im stało na przeszkodzie: — i oby­
czaje i prymityw iycia towarzyskiego i ubóstwo roz­
rywek i — skomplikowane tualety, uniemożliwiające 
„ten krok", wymagający całego balastu „poezji" rytu­
ału, oporu, wzdragać, wahań, no i, przedewszystkiem, 
czasu. Minimum — 2 godziny: 1/2 godziny przed

Ś W I A T .w
i 3 kwadranse po. — Teraz wystarcza 15 minut.

„W dwudziestym ó, —
W dwudziestym ósmym roku,
Jest wolność tam
I wolność tu
I wolność nawet... w kroku**.
Śpiewała Ordonówna, demonstrując jedną z bar­

barzyńskich tualet przedwojennych,— spętaną suknię.
Więc używają tedy babuleńki na całego!
Jeśli zaś mają pieniądze—trudno, żyjemy w ohy­

dnych, zmaterjalizowanych czasach, —to i „powodze­
nie" pewne.

— Kotuśku, cacany chłoptasiu ty mój —kochasz 
swoją dzidzi, swoją malutką dziewczynkę? — czuli się 
odmłodzona babcia do tęgiego draba z wysypującym 
się zaczątkiem na wąsy.

— Ty moje bla, bla kochane, ty cukielecku naj- 
dlossy!—

„Dziecinnienie się** jest bowiem jedną z cha­
rakterystycznych cech tych dam po 60-ce, które gwał­
tem robią z siebie już nie balzakowskie, ale pod- 
lotkowe piękności.

Z drugiej strony, mimo iż człowieka patrzącego 
na to ogarnia pusty śmiech, budzi się w nim uczucie 
litości.

Biedne staruszki! im nie dano zakosztować 
tych wszystkich uciech, które dla wnuczek ich 
stoją otworem.

Choć może, z drugiej strony, to i lepiej.
Gdy się pomyśli, co za potomstwo, a zwłaszcza 

jak wychowane, dadzą nam obecne girlsy z towarzy­
stwa, — to przechodzą ciarki po plecach i człek spie­
szy do kanapy, na której prezydują mohikanki dawne­
go „regim’u“, by z szacunkiem ucałować dłoń tych 
ostatnich reprezentantek trochę śmiesznego, lecz prze­
cie poczciwego w swej surowej (w porównaniu z dzi­
siejszą) obyczajności świata.

owiata, który dał tyle dobrych żon.
Biedny, „ginący'.świat**.

Harvey

G w iazd o zb ió r
Rodzą się na firmamencie 
Nowe gwiazdy w mgieł zamęcie,
A z chaosu tak powstałe 
Chcą być wielkie, choć są małe.

Różne później stanu racje 
Tworzą z gwiazd tych konstelacje. 
Wielkie są gwiazd zbiorowiska, 
Światło'różne z nich wytryska.

Jedne’się jak próchno żarzą, 
Patrząc na nas trupią twarzą,
Inne, na^kształt reflektora,
Jasno błyszczą co wieczora.

Czasem, choć to jest nie ładnie, 
JednaJdrugiej blaski kradnie, 
Lecz się nigdy gwiazd nie pyta, 
W czyje blaski jest spowita.

Konstelacji sporo mamy,
Co ważniejsze, wszyscy znamy:— 
Wielką, Małą Nieświeżych,
Co świeci, jak trzy księżyce.

Również znamy Kaschoreję,
Co swe blaski chorym leje;
Dziś Prystorją jest nazwana, 
Błyszczy nocą, świeci z rana.

Następny , num er

„Żółtej Muchy”
p o ś w ię c o n y  b ę d z ie

„DEMOKRACJI”

Po przez mlecznych dróg mgławice 
Błyszczą, jak łojowe świece,
Z konstelacji Magistrackiej 
Małe gwiazdki na... Trębackiej.

Gdy uniesiesz wyżej głowy, 
Ujrzysz Wielki Wóz Sejmowy. 
Gwiazd tam sporo różnej klasy, 
Lecz złe na nie przyszły czasy,

Bo już piszą słowo f in is  
Na fajdanitis poslinis.
Innych gwiazd też poczet długi 
Sie nam świateł swoich smugi.

A nad całym gwiazdozbiorem,
Co tak pięknie lśni wieczorem, 
Groźnie błyszczy „Dziadka Okou, 
Zawieszone hen, wysoko.

EMEK.
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M inister na trzy lata 
Turmy zasądzony.

Turystę bawiącego 
W  Ab derze przelotnie 
Zdziw ił wyrok, — rzeki-. „U nas 
Bywa wprost odwrotnie".

2
O dawnym rządzie w Alkas 
Mówiono niestety,
Ze z  łapówek układał 
„ Wesołe" budżety.

Więc kiedy, po zamieszkach, 
N astąpił rząd nowy,
Rząd związków oficerskich, 
Słowem — rząd wojskowy,

Cały naród go poparł 
Poprostn z te j racji,

R z e c zy  c ie k a w e
i

Abderra ras sensację 
W ielką przeżywała, —
Przed sądem rozstrzygano 
Sprawę jenerała,

Któremu, przez pomyłkę,
Oficer kasowy 
W ypłacił 3 srebrniki 
Z pieniędzy skarbowych.

Jednocześnie zaś sądził 
Trubunał prawników  
M inistra, co „pożyczył"
900 srebrników.

Wyrok zapadł niebawem’.
Jenerał zwolniony,

M y ś li Nuchim a A ffenszp ig ie la  
w  dobie g inących św ia tó w

Ginące szwiaty — to dobre interesy: uni byli, 
jak byli marki, a teraz to uni prawie ze wszystkiem 
wyginęli.

Jak niebieskie cziala leżom bardzo blisko koło 
szebi, to sze robi konstelacje, a u nas na źemi to jest 
szwyństwo.

Jak koło gwiazdy w górzy sze kto krenczy, to 
un sze nazywa satelit, a na żerni,—to jemu wołajo:— 
frajer.

Gwiazdy na niebo błyszczo albo od swoi szwiat'o, 
albo od cudzy, a naszy gwiazdy uni szwieco od złoty zęby 
albo od fałszywy brylanty.

Gwiazdy niebieskie potrzebujom miecz interesu do 
kosmos, a naszy żemski gwiazdy do kosmetykie.

Jak taki niebieskie gwiazdy sze urwi i upadni 
to jemu nazywajo meteor. A jak nazywajo, jak naszy 
żemski gwiazdy upadni?

WŚRÓD KSIĄŻEK
ŁUBIEŃSKI — „Błędne koło" — sytuacja poli­

tyczno-ekonomiczna kraju.
KELLERMAN — „Przełom" — oczekiwany 

w dniach najbliższych.
WALLACE — „Melodja śmierci"—nucona sa­

nacji przez opozycję.
RZEWUSKI — „Listopad" — wydanie nowe, 

zaktualizowane.
BANDROWSKI — „Ludzie karykatury" — 

czyli wizerunki niektórych posłów.
ŻUŁAWSKI — „Zwycięzca" — rzecz o marsz. 

Daszyńskim.

Iż  w idział, że czas nadszedł 
Stosunków sanacji.

Lecz cóż się okazało?
W  „radosnej twórczości"
M iał nowy rząd pracować 
Dla dobra ludności.

A  tymczasem się wszystko 
Zaczęło na nowo:—
Grosz p łyną ł z kasy państwa  
Iście — rekordowo. 

Przekraczano budżety 
Niby w jakimś szale...
O niektóre sumy 
Były aż skandale...

L ud  szeptał’. „Te reformy,
To bujdy w ierutne!
Złe „wesołe" budżety,
Lecz gorsze te... s m u tn e .“

ZAMBRZYCKI — „ Większa z kropelkami" — 
stale czytana przez pułk. Wieniawę—Długoszowskiego.

LEBLANC—„Gdy zegar wydzwania ósmą"— 
uroczyste zwinięcie warty oficerskiej w sejmie.

REYMONT — „Chłopi" i STAŚKO—„Miesz­
czanie"-. — uginają się pod ciężarem podatków i da­
nin.

WIERZBICKI: — „Dolar i s-ka" — filji w Pol­
sce jeszce niema.

ŻEROMSKI — „ Syzyfowe prace" czyli — 
polemiki prasowe.

„Bajki z iooj nocy" (f. IV) — o poprawie 
sytuacji gospodarczej Kraju.

GĄSIOROWSKI—,, Szwoleżerowie gw ardji"— 
najbardziej przekonywujący „argument" Konserwa­
tystów.

R1TTNER — „Drzwi zamknięte" — dla... nie­
proszonych gości w sejmie.

WALLACE — „Gabinet Na 13" traci na aktu­
alności.

MAR — „Kawalerowie księżyca", czyli „OI- 
piński, Stpiczyński, Miedziński i S-ka“.

2  na jnow sze j encyklopedji

GASNĄCE ŚWIATY:

a) wierność małżeńska, b) etyka zawodowa, 

c) szkapa dorożkarska, d) subjektywny stosunek nieu­
leczalnego pijaka do wszystkiego, co widzi, słyszy, 
czuje, e) Liga Narodów.

WSCHODZĄCE ŚWIATY: 
a) ? b) ?? c) ???
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UCHYLONE PRZEZ SĄD OKRĘGOWY, WYDZ. VIII K., K O N FIS K A TY  
podanych na dzień Z a d u s z n y  (Ż. M. Nr. 28) artykułów *) p. t.

N a g r o b k i W ie lk ic h  L u d z i
„Ukochani przez bogów umierają młodo"...—
Tak było, lecz tak nie jest, — czasy się zmieniają, 
„Ukochani przez bogów" belwederską modą 
Dobry ton mają w... du—szy i — nie umierają.
A chociaż ich też czeka ceremonja śliczna:
Dekoracje i wieńce, salwy, werbli bicia,— 
Niecierpliwa, jak zawsze, opinja publiczna 
“Ukochanym" nagrobki wystawia za... życia.

In ży n ie r M o ra c ze w s k i
Był premierem, był posłem, a w końcu ministrem.
Kim byłby, gdyby pożył — któż na to odpowie? 
Śpiewał: „Naród do boju!". Potem głosem bystrym 
Kornie szeptał w „Przedświcie": „O cześć wam

[panowie!"

P u łk o w n ik  P ry s to r
Obżerał się i chrząkał, — a pozatyn, wszystkim 
Dokuczył przez tak modne dziś w sanacji „czystki" 
Kiedy zmarł, Kasy Chorych i oficerowie
Na pomnik zakupili dlań... skałę w Ojcowie.
I, stawiając ów kolos granitu na grobie,
Wykuli na nim napis w takowym sposobie:
„Choć cuda u nas dzieją się w „Fajdanistanie",
Lecz z pod tego nagrobka i— Prystor nie wstanie!

P u łk o w n ik  Koc
Prawdy mówić nie umiał, więc „Głos Prawdy" zwinął. 
„Epoka" go raziła — bo nie epokowy 
Był, a wręcz, pospolity oficer majowy,
Co się całkiem ze swoim powołaniem minął.
Gdy „Głos Prawdy" usychał, „Epoka" padała,
Gdy tych szmat już nie chciało się czytać nikomu,
Z jego głowy wnet „Polska Gazeta" powstała,
By nie zbrakło papieru w żadnym polskim domu. 

P u łk o w n ik  W ien iaw a- D ługoszow ski
Przechodniu! Przed tym grobem schyl czoło z sza- 

[cunkiem,
Tu śpi ten, który żadnym nie pogardzał trunkiem.
Zył — by pić, a pił — by żyć... Umarł w owe rano, 
Gdy po pewnym „wstawianiu" pić mu zakazano.

P u łk o w n ik  WEiedziński

Inni jedli chleb suchy, on jadł bułki z pastą 
Z zawodu był hulaką, 7 szarży — pułkownikiem,
Gdy umarł, defenzywa oraz wdzięczne miasto 
Grób jego ozdobiły kamiennym licznikiem.
A na nim taki napis: „Chwała ministrowi,
Co nigdy nie miał żadnych ̂ usterek w budżecie,
Zaś 30.000, co „dłużen skarbowi
Był, —obiecał zapłacić mu... na tamtym świecie!

P o dpu łkow n ik  W enda

Była cicha, łagodna, brzydziła się gwałtem,
Nad życie wprost lubiła podróżować... autem, 
Zagórskie zwiedzać kraje..., awansować raźnie,
Kąpać się, ach, jak ona ukochała — łaźnie!

N acze ln ik  Suchenek

Ukończył cztery klasy Ioterji państwowej
I ze złotym medalem — instytut majowy.
Etykę mu wykładał sam Wojciech Stpiczynski, 
Księgowanie i „obrót" czekowy: — Olpiński.
Był bogiem „Głosu Prawdy,, i słońcem Sanacii,
Był mistrzem od reklamy, s ie c z k i  i sensacji, 
Słowem, pan na Chsyslerze, lecz panował krótko:— 
Padł po sprawie Gorczyńskiej i „grandzie" z Szpic-

[bródką.

C yw il — M ecenas P aschalski

Obronił go Czechowicz w Trybunale Stanu,
Chciał „umrzeć za malutkie z J.P. proporczyki". 
Umarł w sądzie, gdy podczas dwudniowej repliki 
Wielki z J.P. proporzec w prezencie mu dano.

•) Utrzymane przez Sąd Okręgowy skonfiskowane nagrob­
ki gen. Sławoj - Składkowskiego, pułk. Matuszewskiego i pułk.— 
Sławka zostały pominięte.
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